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Rozprawa z Kozakami rebellizantami ua 
Ukrainie Anno 1638. począwszy 

od Maja.
(D okończenie.)

Straciwszy na ostatek rebellizanci wszystką 
nadzieję, dopiero szczerze prosić o miłosierdzie 
konkludowali. Najprzód prosili, aby do nich 
posiano kogo, z którymby się mogli w kole po­
rządnie rozmówić. Ale na to JPan Hetman dal 
respons: Victor dat leges, jeźli pragną zdrajcy ci 
laski i miłosierdzia, niechaj tu celniejsi do mnie 
przyjdą, czego acz oni nie bardzo radzi słysze­
l i ,  za namową jednak i potuszeniem przedniej- 
szych naszych wojskowych, wysłali starszych 
Komana Pesztę i drugiego, ale Peszta przycho­
dząc do namiotu hetmańskiego, tak się przeląkł, 
ze na ziemię upadł. Otrzeźwiony potem od na­
szych tenże Peszta, rz ek ł: „W idzimy, że nas Bóg 
jawnie karze; twego miłosierdzia prosimy, aby 
konstytucya nowa była uczyniona i modyfikowa­
na o Kozakach, albo dotąd exekucyi nie miała, 
ażby Posłowie nasi powrócili od JKMci.“  A iż 
pierwszy punkt nie był możny, na drugi pozwo­
lił JmPan Hetman, ale tego niechciał, aby ich 
wypuścić z okopu tego czekając, ale aby oddali 
armatę, przysięgę nową uczynili, a w tym cza­
sie, póki się Posłowie ich od JKM. nie wrócą, 
sam JPan Hetman u nich będzie starszym. Na­
znaczył im potem miejsce, gdzieby z regestro­
wymi się pogodziwszy, radę uczynili 9go Sep- 
tembris w Korszunku, Posłów obrali, spisali 
prośbę do JKMci, a nim się Posłowie wrócą, 
aby był popis regestrowych Kozaków, a za 
zwróceniem się Posłów, aby na masłowym sta­
wie oddali armatę, buławę, buńczuk, chorągwie, 
bębny, a zatem Kommissarze przyjęli te , któ­
rych im JmPan Hetman poda. Gdy to Kozacy 
usłyszeli z wielką radością do nóg upadając, za 
dobrodzieja, za obrońcę i opiekuna sobie Jm Pa- 
na Hetmana przyjmowali i prosili.

Tegoż dnia tedy podał im JmPan Hetman 
rotę do przysięgi, i najprzód regestrowi przysię­
gali, potem oblężeńcy, a potem Czerń.

Stało się to wszystko, przysięgę uczynili 7. 
Augusti, Posłów potem obrali w Kijowie przy 
JmPanu Hetmanie do JKMci, Romana Połowca, 
Bogdana Chmielnickiego, Iwana Bojaczyna i Ja­
na Wołczenka. Stała się potem kommissya o- 
statnia z nimi dnia 4 . Decembris na masłowym 
stawie, gdzie ich w rezę wprawiono.

Rejestr pobitego i postrzelonego towarzy­
stwa, także czeladzi i koni w tych utarcz­

kach z  Kozakami, ab octava Maji ad 7 . 
Augusti to roku 1638.

U z a r s k i e  c h o r ą g w i e :
Z pod chorągwi Pana Wojewody podolskie­

go zabici: Pan Dąbrowski, Chorąży; Pan Odo- 
rowski, Pan Paryski, Pan Radomyski, Pan Ja­
siński, Pan Rochlicki, Pan Rychlicki, PanPrze- 
rębski, Pan Cieplowski.

Postrzelani z tejże chorągwi: Porucznik Pan 
Błażejewski, Pan Kawecki, Pan Olszowski, Po- 
nentowscy d w a j, Pan Z aręba, Pan Łychowski, 
Morawicki, Puchalski; czeladzi zabito 8, postrze­
lono 12 ; koni zabito 12, postrzelono 31.

Z pod chorągwi JmPana Wojewody bracia- 
wskiego, Hetmana polnego: Pana Łupińskiego 
zabito; Pana Kiełczewskiego, Chorążego, i dru­
giego jego brata, postrzelono; czeladzi postrzelo­
nych 6; koni zabitych albo postrzelonych 18.

Z chorągwi Pana Kalinowskiego: Olińskiego, 
Godaczowskiego i Daszkiewicza , postrzelono; 
czeladzi zabito 7; koni zabito 10, postrzelono 7.

Z chorągwi nieboszczyka JmPana Kanclerza 
Zamojskiego, zabito Pana Morawca, Pana Wierz­
chowskiego, Pana Okunia ; postrzelono Mali­
nowskiego, Górskiego, Zaboklickiego, Łupińskie­
go, Smuszewskiego, Czarnołuskiego, Małaczyń- 
skiego także postrzelono; czeladzi zabito 8 , po­
strzelono 7; koni zabitych i postrzelonych 28.

Chorągiew Pana Kazanowskiego, Pisarza pol­
nego: Chlewickiemu z działa ucho ustrzelono, 
zabito czeladzi 7 , postrzelono 3 ; koni zabito 6, 
postrzelono 5.

Chorągiew Pana Star. Winnickiego, Grzybo­
wskiego: Hałaima, Kuczewskiego, Ochyja, zabi­
to; postrzelono Porucznika, Chorążego, Nowosiel­
skiego, Grabanię, Młażewskiego, Dunina, Strze- 
lickiego, Duranowskiego, Okrymskiego, Kocha­
nowskiego, Chojnackiego, Popiela; czeladzi za­
bito 3 , postrzelono 12; koni zabito 1 4 , po­
strzelono 12.

Chorągiew Pana Bałabana, Starosty trembo- 
welskiego: Porucznika Wróblowskiego, Lisowskie­
go, Trzcińskiego, XiężopoIskiego, Jarzębińskie- 
go, Kinickiego zabito; postrzelono Pana Polędo- 
wskiego, Wolskiego, S witko wskiego, Grochol­
skiego, Philipowskiego, Gawłowskiego, W ało- 
wskiego, Popławskiego, 8 więtosławskiego, cze­
ladzi zabito 4 ,  postrzelono 6 ; koni *abito 10*. 
postrzelonych 17,
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C horągiew  F ana  M urgrabią S tarosty  Gródec­
kiego: Pana Taszyckiego, Porucznika, S kotnickie­
g o , Potockiego, Rusieckich dw óch, S u lkow sk ie­
g o , S ied leszczjń sk iego ,?  Z y ch liń sk ie g o , zab ito ; 
postrze len i: P an  B ia ło b rzesk i, L ip n ick i, C zar­
n e c k i, C horąży , K rzy w ieck i, K rem psk i, d rug i 
B iałobrzesk i; Brzozdow skiem u rę k ę  p raw ą  z dzia­
ł a  ustrze lono ; czeladzi zabito 4 ,  postrzelonych 
5 ;  koni zabito  1 4 , postrzelono 21 .

Chorągiew  P ana  A leksandra  W iśn iow ieck ie- 
g o : P an  Chorąży, P an  K rępsk i, Ż aryńsk i, Um ia- 
s to w sk i, P aprock i, O lta rz o w sk i, S u lim a , M a­
ch o w sk i, D obrzańsk i, postrzeleni; zabito czela­
dzi 8 ,  postrzelono 1 7 ; koni zabito 3 ,  postrze­
lono 10.

C horągiew  K sięcia Herem iego: G ozdowskiego, 
C horzyńskiego zabito , Chorążego O leckiego, O- 
rzech o w sk ieg o , M ilkow skiego, postrzelono; cze­
lad z i zabito  6 ,  postrzelono 7 ;  zabito  koni 9 ,  
postrzelono 2.

C horągiew  P ana W ich row sk iego : zabito  P a ­
n a  C zepkow skiego , postrzelono W ierzb ick iego , 
M ondw isza, W ichrow skiego , W  yszy ńskiego, C hra- 
pow ickiego, W innickiego, D łużniow skiego, W ie rz ­
b ick iego; zabito  czeladzi 9 ,  postrzelonych 4 ; 
zab ito  koni 1 5 , postrzelono 14.

C horągiew  P ana  M ocarskiego: C edrow skie- 
go , K łem boskiego, D oleckiego zabito; Oczoszal- 
sk ie g o , Z abłockiego , postrzelono, także W ście - 
k licę  C h orążego , je d liń sk ie g o , W ituńsk iego , 
P u p k o w sk ieg o , M achnackiego, Borzew ickiego, 
K ow alskiego, postrzelono; czeladzi 7  zabito , ra ­
niono 8 ; koni zabito 10, postrzelonych 16.

C horągiew  P ana P io tra  Potockiego, W o je -  
w odzica b rac ław sk iego : P ana  R o k o sza , Pana 
T rzebickiego, zab ito ; postrzelono P ana  Chorąże­
go, P rzeździeckiego, G órsk iego , Ł o s ia , W ilk o -  
w sk ieg o , W ilkopo lsk iego , P apiesk iego , M a ła - 
szczyńskiego, T urow skiego, W ojnow skiego; cze­
la d z i zabito 6 ,  postrzelono 7 ;  koni zabito  1 7 ,  
postrzelono 23.

C horągiew  Jm P ana K am ienieckiego, S tarosty 
S k a lsk ieg o : zabito  B ylinę Porucznika i  innych 
k ilk u  z tow arzystw a zab itych i  postrzelonych.

C h o r ą g w i e  k o z a c k i e .
Z  chorągw i Jm P ana H etm ana polnego D ą­

b row sk iego : C z u ry ła , Łęckiego zab ito ; Rogo­
w skiego, K osow skiego, O strow skiego, Z alesk ie­
g o , Ż arsk ieg o , postrzelono; czeladzi zabito  4 ,  
postrzelono 4 ;  koni zabito  5 ,  postrzelonych 4 .

Chorągiew  P ana S tan is ław a  Potockiego, W o- 
jew odzica bracław skiego: S iedleckiego, M ałysza , 
P rzedrzym irskiego, P ruskiego, zabito; Jackow skie­
g o , Zgorzelskiego, Z aw ieprsk iego , Łożyóskiego, 
’W alickiego, D olgiesta, Z aleskiego, K arnickiego, 
C hreczynę, postrzelono; czeladzi zabito 1 1 ; ko ­
n i  zab ito  16, postrzelono 13 .

"L chorągw i Pana S trażn ika koronnego siła  
zab ito , s iła  postrzelono.

Z  chorągw i P ana O drzyw olsk iego ,  B ra tk o ­

w skiego Chorążego, B oczkow skiego, D aszkiew i­
cza, Chrzanow skiego, R osochackiego, zabito ; po­
strzelono Tylickiego, W innick iego , K ruszeln ick ie- 
g o ,  G arlinsk iego , C iek liń sk iego , W yszyńskiego  
i  innych dw óch tow arzystw a; czeladzi zabito  16, 
postrzelono 1 0 ; koni zabito 2 2 ,  postrzelono 18.

_ Z  chorągw i P ana  K om orow skiego: Sam bor­
skiego, Sw ierskiego zabito ; Chorążego, M izockie- 
g o , G rabskiego postrzelono; czeladzi postrzelo­
no 9 ;  koni zabito  21 , postrzelono 20.

C horągiew  P ana  C zetw ertyńskiego: Łufcom- 
skiego, Lesniow olskiego, K o ślak o w ica , L eśn io- 
w skiego, zabito; postrzeleni: Porucznik, Chorąży, 
M odliszewski, H ochoła, K ożuehow ski, Jod łow sk i, 
K rzeczow sk i, S ło sto w sk i, K o ro w sk i, Z alesk i, 
Z yszki, B udzyński, K orczew ski, K ieszczedow ski; 
czeladnika jednego zab ito , postrzelono 4 ;  koni 
zabito 11, postrzelona 10.

Z  chorągw i Pana B orysław skiego  z a b ito : B ie­
leckiego, By liń sk iego , T alkow sk iego ; postrzelo­
no P an a  P oruczn ika , C horążego , W alick iego , 
G arbow skiego, R osow sk iego , W iechow skiego, 
W asilkow sk iego , M azockiego, D unina, O sińskie­
go , S k o w ro d k a , M irow ickiego; czeladzi zabito 
5, postrzelono 15.

_ C horągiew  P an a  Chrząstow skiego : S k rzyń ­
skiego, Lackiego, Leszczyńskiego, Jab łonow sk ie­
go, Z arem bę, zab ito ; postrzelono D ubraw skiego; 
czeladzi zabito  3 ,  postrzelono 5 ;  koni zabito 6 , 
postrzelono 7.

C horągiew  Pana K azanow sk iego : zabito L i­
sow sk iego , postrzelono: Porucznika D om anie­
w sk iego , Z alesk iego , K o rs a k a , K łodzińsk iego , 
L w ow skiego , Ja rabykow sk iego ; czeladzi zabito 
8 , postrzelono 7.

C horągiew  P ana  Zaborow skiego: zabito Cie­
sielskiego; postrzeleni: Tym ieniecki, L inczow ski, 
B rz u sk a , P osw ian ieck i, Z ie n iaw sk i, Z bruszek; 
czeladzi zabito 7 ,  postrzelono 3 ;  koni zabito i  
postrzelono 7.

Chorągiew  P ana G deszyńskiego: zabito  P or- 
w anieck iego , B ogusław sk iego , Paszkow skiego, 
drugiego Paszkow skiego; postrzeleni: sam R ot­
m istrz, Chorąży, R ozjarow ski, Z ak rzew sk i, M u- 
chański, Sołom ow ski, Ł osia tyńsk i, L eszczow ski, 
Socha, P ow sianiecki, M ieczkow ski; czeladzi za­
bito 8 ,  postrzelono 6 ; koni zabito  S.

Z  chorągwi P ana  Giżyckiego i P ana P a w ło ­
w skiego , które zaw sze uprzedzały  w o jsk o , nie­
m ało tow arzystw a i czeladzi po g in ę ło , ja k o  i 
z  innych chorągwi.

Kom panii niem ieckich w iele p o g in ę ło , ta k  
kw arcianych ja k o  i  pan ięcych , także i w ęg ier­
skich p iecho t; a le  że V ictoria, sit Deus beńedic- 
tus in  aeternum ! A

Niepołomice.
. .W  cz asach , gdy K rak ó w  b y ł stolicą k ra ju  
i siedliskiem  m onarchów  po lsk ich , puszcze n ie -
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połomickie, obejmujące mnóstwo rozmaitego rodza­
ju  dzikich zw ierząt, zw abiały do siebie na rozryw ­
kę m yśliwską rządzców wojowniczego narodu. 
Miejsce to opisują uczony M ichał Baliński i Ty­
moteusz Lipiński, w  Starożytnej P olsce , Po­
szycie X ., na stronie 187. ja k  następuje:

, ,Niepołomice, nad W isłą , w  b. pow. szczy- 
rzyckim. Obszerne puszcze tutejsze, zasilające 
w  drzewo żupy bocheńskie i w ielickie, mające 
różnego rodzaju zw ierza podostatkiem, sprow a­
dzały  naszych królów  tak  d ługo , póki stolica 
do W arszaw y przeniesioną nie została. N aj­
więcej miejsce to zawdzięcza Kazimierzowi W . ; 
z  upodobaniem przebywając on dla wybornych 
łow ów , w ystaw ił zamek, jakoteż kościół muro­
w any 1358 r. Po 1 5 - dniowym pobycie, 1411 
r . , udał się ztąd 25. Listopada Jag iełło  pieszo 
do trzy mile odległego K rakow a; niesiono przed 
nim 50 chorągw i, zdobytych r. z. na K rzyża­
kach w bitw ie pod Grunwaldem , k tóre król 
w  katedrze zawiesić przedsięw ziął. Tenże mo­
narcha częste tu zw oływ ał zjazdy panów rady; 
tu  zapraszający go 1420 roku na objęcie tronu 
czeskiego posłannicy, obojętną otrzymali odpo­
w iedź; tu w' czasie narad 1433 r. przybył E li­
asz, Hospodar m ultański, b łagając o przywróce­
nie siebie do kraju przez brata wyzutego. „ L a ­
ta  1533. z K rakow a ruszył się Zygmunt do Nie­
połomic z król. Boną y ze wszytkim dworem 
na krotolile: gdzie m iał niedźwiedzia nad oby- 
czay wielkiego, którego z L itw y przywieziono: 
gdy go wypuszczono w  gaiu , poszczwano go 
wielkim i psy , które on połam ał y pobił y po­
ran ił o sto: Ożarowskiego, podkom. król. p rze­
w rócił z koniem. T arło  Krayczy pieszo, chciał 
do niego z oszczepem, ale mu w ydarł iż padł, 
ledw ie go chłopi ratow ali. Puścił sie potym 
tam gdzie krolow a sta ła , która uciekaiąc, pod- 
k n ą ł sie koń pod n ią , spadła y uraziła  się, bo 
b y ła  brzemienna: tamże porodziła bez czasu sy­
n a , który pochowan zarazem w  Niepołomicach. 
Stańczyka też b łazna przew rócił z koniem. 
K roi sie śm iał z Stańczyka i rzek ł m u : Począ­
łeś sobie nie jako rycerz, ale iako b łazen , żeś 
przed niedźwiedziem uciekał. R zekł on: w ięt- 
szy to b łazen , co maiąc niedźwiedzia w  skrzy­
ni, puszcza go na swoię szkodę.“ ( l )  Dawne 
p raw a w zbraniały polować w cudzym lesie bez 
pozwolenia w łaściciela , strzelec zaś złapany 
p rzy zwierzu, śmiercią karany byw ał. Srogość 
takowego praw a, zw olnił dopiero Zygmunt A u­
gust. „L u tom iersk i, podsk. n. k . , 1554 roku 
18. M arca, w  lasach niepołomskich kradnących 
zw ierzynę, nie k aza ł oddawać sądowi dla ścią­
gnięcia na nich kar krym inalnych, w yrażając: 
Niechce król JM ., aby wtenczas kiedy odkupo- 
w ać można karę śmierci za zabójstwo człow ie­
k a ,  aby w ilk  lub je leń  m iał w iększą wartość 
ja k  człowiek.** (2 )  Lustratorowie 1563 r, po-

( 1 )  Bielsk i .
{2} Czacki, o Lit. i  Pol. prawach, t. II. str, 257.

dają : „ W  thim stharosthw ie yesth zam ek , do 
kthorego iesth wszi 16, a folw arków  4. W  w szi 
Niepolomicze iesth kmyeczi 1 1 , sziedzą na ro- 
liach z kthorich plączą czinszu pro  an . per  g r. 
4. D aw a kazdi p er caponem e t per caseum  
unuin. Kmieczie powinni robicz dzień jeden  
w  thidzien , a  gdy KJM . ie sth , powinni na  
kazdi dzień wszelyakie posługi. Są dwa szo l- 
tiszi, kthorzi zadnich czinszow nie p lączą, ani 
robot czynyą, thilko sthrzecz lyasow  pow inni. 
Są thesz drudzi thrzey, kthore Iyesznimy zow ą, 
thilko sthrasz Iyeszną powinni. Karczm arzow 
yesth 17, sziedzi kazdi na pollanku, z kthorich 
placzi czinszu m ar. 1, gr. 19. Czi na pierw sze 
myeczisko szieczi wieszcz pow inni, a przi b i-  
thnoszczi króla, w  łowi na kazdi dzień yachacz. 
W  they wszi yesth sthaw ow  w ielkich 3 .: S tha- 
niątheczki, W ężo w i, Olszowy nazwane.** Po­
dług lustracyi 1569 roku: „Z am ek  dobrze wy­
murowany nowo koszthem wyelkym. Gmachy 
zwyerzchnye y srzedne y dolne, z ganky w  ko­
lo y s skliepy dolnymy; w  nym isdeb 4 0 .<£ 
Gryzelda Batorówna, córka K rysztofa, w ojew o­
dy siedmiogr., a synowicą króla S tefana, z je­
chawszy tu  w Czerwcu 1583 r . ,  powitaną zo­
sta ła  od swego narzeczonego, Jana Zamojskiego, 
kancl. i het. w . b . ,  poczem w  świetnym orsza­
ku prowadzona do stolicy na gody weselne. 
Starosta miejscowy, Lubomirski, wojewoda k rak ., 
z w ielką okazałością podejmował w  Lipcu 1644 
r. W ładysław a IV ., który podczas pięciodnio­
wego pobytu swego, 50 ubił jeleni. Tenże król 
przybywszy 17go Lipca 1646 r ,, zabaw iał się 
łowami do końca miesiąca. Daniny i powinno­
ści włościan z czasem nieco się zm ieniły , ja k  
w idać z lustracyi 1664 r., która mówi: „Kmieci 
sprzęzaynych iest 7 , bez sprzęzaiu 3. Spi za- 
dney nie daią, ieno bura iednego każdy y iay 
10. Robią po dni 3 w  tydzień bydłem , przę­
dą oprawy po łokci 4 ,  strozą koleyno odpra- 
w uią. Jest karczmarzow 4 ,  powinni na pier­
w sze mieczysko sieci wiesc y przy bytności kró­
la  na łow iech trw a ć , płacą po fl. 2 ,  gr. 7 . 
Leśnych 3. nic nie p łacą , są na posłudze pu- 
sczy y zw ierza strzegą. Rybak ieden obroki 
pew ne ryb daie co piątki, środy y soboty. S ta­
wy 3 :  Chroyski, W ężow y y O lszow y, który 
przes niedostatek wody wysicha.** W ieś ta na­
leżąc do dóbr stołowych k ró l., sk ładała  staro­
stwo niegr.; ma skład soli, zamek w  całości 
dochowany i kościół zaw ierający dawne grobo­
wce Branickich.**

W  roku 1730. odbył August II . w ielkie po­
lowanie w  puszczy niepołomickiej. O polowa­
niu tem zanotowano w  papierach dawnego le­
śnictwa niepołomickiego, co następuje:

„R oku 1730. d. 24. W rześnia polow ał nay- 
iaśniejszy król polski, August I I . ,  w  niepołom- 
ski puszczy do sto osób, z nayznacznieyszemi 
panami polskiem i, iako i zagranicznem i, przez 
dni 3 w  lesie pod dębami nocowali. Na temW
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,25 W  j 3 S * S M u » 4 ? * f * £ .
N o ‘ 3 Dahd słTwn8łÓWne’ bardz- Pietn i.e z im ie n ia  ciosane m , llab sławny z  puszczy niepołomickiej, pod którym AlAugust II, nocował,
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polowaniu złowiono: 3 łosie, 17 jeleni, 33 dzi­
ków, 85 sarn, 13 w ilków , y mnóstwo drobne­
go zwierza lisów y zaięcy. Jako my na ten- 
czas tego polowania przytomni:

Stanisław Lewicki.
Jan Popiel, sekretarz kor.“

Filip Kallimach Buonaccorsi, jego życie, 
pobyt w Polsce i pisma.

Zycie tego człowieka, z powodu dwudziesto- 
kilkoletniego pobytu jego w Polsce; pism, które 
wydał w tym okresie czasu, spółczesne dzieje 
polskie objaśniających, i własnego politycznego 
znaczenia jego w tym kraju, mianowicie za pa­
nowania Jana Olbrachta, dosyć jest zajmujące 
i należy do historyi literatury naszej. (1 )  Uro-

(? ) Najważniejsze w iadom ości o Iiallim achu podał 
lira b o sch i w  H istor. liter, w łoskie j z  rozprawy, jak 
I Z f l v ' ’ ar.cydokładnie o nim napisanej przez A p o­
stoła Zono, (Dissertazioni Y ossianc, tom  II. p . 316.)

dził ^się w księstwie toskańskiem we wsi San— 
Geminiano, d. 2. Maja 1437 roku; ojciec jego. 
Piotr Buonaccorsi, szlachcic wenecki, znacznie 
wcześniej przed tem wyniósł się był z rodzin­
nego kraju i osiadł w rzeczonem miejscu. Ma­
tka pochodziła podobno z rodziny Tebaldich. 
Pisał się Filipus Geminianus od miejsca uro­
dzenia, Buonaccorsi de Tebaldis, po rodzicach; 
Callimachus, jako członek Akademii rzymskiej, 
której współpracownicy przybierali sobie na­
zwisko starożytnego jakiego pisarza lub boha­
tera, Experfens, po doznanych rozlicznych na 
świecie przygodach, które go miały doprowa­
dzić do niepospolitej znajomości ludzi. Pra­
wdopodobniej Callimachus Experiens, sa tłu ­
maczeniem włoskiego Buonaccorsi (sp raw n y ); 
bo w X V wieku kilka nazwisk przybranych 
lub nadanych, zastępowały miejsce tytułów u— 
ezonych. (2 ) Pierwsze nauki odbył w Floren-
z której następna, jako też z Dykcyonarza Bayl’a i in­
nych zebrana jest.

(2 )  Znaczenia jego nazwiska, tak s ię  dają wykła-:



c y i , ztąd go niektórzy zowią Florentynem. 
Młody będąc, przybył do Rzymu, około 1460 
i .  za rządów Papieża Piusa lig o , którego sza­
cunek zjednaó sobie umiał. Rychło w temże 
mieście, wespół z Pomponim Letem, Bartło­
miejem Platiną i kilku rówiennikami, młodzień­
cami znamienitych zdolności, złożył uczone to­
warzystwo pod nazwiskiem •.Academia romana, 
którego celem było doskonalenie się w  litera­
turze starożytnej, mianowicie nadobnej.

Papież Pius II ., (Bartłomiej Piccolomini, )  
przed wstąpieniem na stolicę apostolską, znany 
pod przybranem podobnież starożytne'm nazwi­
skiem: A e n e a s  S i lv iu s ,  (3 ) sam mąż uczo­
ny, dziejopis, poeta uwieńczony, dawnej litera­
tury miłośnik, osobisty wielu członków tej A- 
kademii przyjaciel i ludzi uczonych wysoko ce­
niący, nie mieszał spokojności ich zatrudnień. 
Łecz za następcy jego Paw ła ligo, (Piotra Bar­
ko) wszczęła się przeciw' tej Akademii wielka 
kurza, niepowściągliwością jej członków i dra­
żliwym wielu ich , aż do zuchwalstwa charak­
terem jątrzona, której skutkiem było zupełne 
tej Akademii rozwiązanie, rozproszenie jej człon­
ków, wielu z nich prześladowanie i katusze.

Pierwszy do tego powód dało skasowanie, 
przez Pawia l ig o , Kollegium Abbrewiatorów. 
Poprzednik jego, Pius l ig i ,  dla nadania popra- 
wniejszego toku i stylu aktom publicznym rzym­
skiej kuryi, ustanowił był przy niej Kollegium 
sekretarzów, tak zwanych Abbrewiatorów, do 
którego wybrał najuczeńszych w Rzymie ludzi. 
Obowiązkiem ich było w  ówczas, równie jak  
dzisiaj, podług rezolucyi Papieża, przygotować 
ibrevia i inne pisma, w  imieniu papiezkiem wy­
chodzące; po ich przepisaniu na czysto, wnosić 
y t  osobny protokół, porównywać z oryginałem,

d a ć: Callimachus ma wyrażać to sam o, co w łaśnie  
B uonaccorsi; E xpericns, że w iele doświadczył, a p ra-  
w d o -p od ob n ićj, że wszelkie rzetelne poznania na' do­
św iadczeniu  zasadzał.

{3) W zbiorze dziejopisów polskich Pistoriusza i 
Rliclera wypisany jest z Eneasza Sylwiusza obszerne­
g o  dzieła: H istoria de E uropa , małej wartości wyją­
te k : De Polonia et L ithuania. Jodocus Decius, de v e -  
tustatibus Polonorum , w P istoriusza, t. II ., p. 439., 
Umówi: że Eneasz Sylwiusz nie życzliwie pisał o P o l­
s c e ,  gn iew ny, że mu Król Kazimierz Jagiellończyk  
od m ó w ił nom inacyi na biskupstwo warm ińskie, oko­
ł o  roku 1457., gdy się o nie starał siedząc w Cze­
chach  jako legat, dla uspokojenia rzeczy hussyckich. 
M ylnie Zbiór Pam ięt. h istor., J. U. N iem cew icza, t. I. 
str . 7., przy tłum aczeniu wyż rzeczonego wyjątku p o ­
d a je : „ że  był Biskupem warm ińskim ." W prawdzie 
K anonicy kapituły warmińskiej po śm ierci Franciszka 
Kuchschm altza, zmarłego 1457roku, wybrali g o n a B i -  
skupa; lecz Król ten wybór odrzucił," jako bez jego  
p o zw o len ia  uczyniony. Przy ówczesnem  nieustaleniu  
praw a K rólów polskich do m ianowania Biskupów, ka­
p itu ła  warmińska na dawnych swych zwyczajach wspar­
ta ,  K róla om inęła i z wyborem  swoim  udała się do 
Rzym u; a Papież Kalixt III., biskupstwo to E neaszo­
w i poruczył. Lecz ten  nigdy go nie objął i następu­
jącego  roku 1458. zostawszy sam P ap ieżem , w ięcej o 
nim nic myślał.

poświadczać o zgodności i odnosić do Dataryi 
dla położenia daty. Obowiązek pod względem 
znaczenia, nadziei kościelnych dostojeństw, do­
brego opatrzenia, a mianowicie widoku prędkie­
go zbogacenia się nader powabny i łakomy. 
W ielu członków rzeczonej Akademii rzymskiej, 
Pius lig i umieścił w  te'm Kollegium; wielu in­
nych plac ten, rychło na przedaż puszczony, do­
stało niemałym okupem i ciągnęło z niego zyski, 
jak  z nabytego prawnie dożywocia. Lecz za 
Pawła II ., wzniosły się r. 1466. przeciw nim 
okrzyki o zbyt łakome panoszenie się , zdzier- 
stwa i świętokupstwo w  przedawaniu na w a­
gę z ło ta , każdego z kanceliaryi tranzaktu. 
Bądź skargi słuszne, bądź wzięte za takie, Pa­
pież mający podobno dawniejszą urazę do Ab­
brewiatorów, oświadczył: iż z dostojeństwem 
św. Stolicy zgodne'm uznaje, aby wszystkie je j 
postanowienia ogłaszane były bezpłatnie, i ka­
zał to Kollegium zamknąć. Pozbawieni nagle 
służby i dochodów wszyscy Abbrewiatorowie, 
siedmdziesięciu zagorzałych X V  wieku uczo­
nych, usunięci nagle z miejsc, które wielu z nich 
drogo kupowało, nabawiło Papieża nie małego 
kłopotu i strachu. Grozili mu w oczy i przez 
pisma; najśmielszy z nich, Bartłomiej Platina, 
podał Papieżowi pismo, w którem na postępo­
wanie jego z uczonymi w imieniu wygnanych 
w śmiałych słowach użalał się, grożąc: iż ci 
Królów chrześciańskich prosić będą o zwołanie 
Soboru, przed którym poniesione niewinnie krzy­
wdy nie omieszkają przełożyć. Lecz było to 
wierzgać przeciw ościanowi. Rozdąsanemu już 
i tak Papieżowi wróg podszepnął, że najżarli­
wsi z krzykaczów są to wszystko członkowie 
Akademii rzymskiej, niemający błogich ku rzą­
dowi i religii zamiarów; głowy starożytną lite­
raturą przewrócone, usiłujące wskrzesić zbu­
twiałe formy dawnej społeczności Grecyi i Rzy­
mu; religią katolicką poniewierają, odrzuciwszy 
imiona ŚS. Pańskich na chrzcie otrzymane, przy­
brali pogańskie, słowem, wichrzyciele i here­
tycy. Papież, nie wielki przyjaciel uczonych, 
kazał ich chw ytać, mękami z nich wyznanie 
prawdy wymódz i Akademia zburzyć.

Było to r. 1468.; schwytano niektórych i o- 
sadzono w  zamku S. Anioła, z których Plati­
na okuty w  kajdany umarł na wieży. Pompo- 
nius Letus szukał schronienia w  W enecyi, a 
młody Augustyn Campana w torturach wyzio­
nął ducha. Kallimach, czyli, że wiedział o ja -  
kiemś knowaniu przeciw Papieżowi lub do nie­
go należał, czyli lękał się, aby w  nim oskarży­
ciela i sędziego nie znalazł, umknął do W ene­
cyi; lecz i tam nie widząc bezpieczeństwa, o- 
krętem weneckim oparł się aż na archipelagu. 
W ałęsał się pare lat po dzierżawach weneckich, 
Cyprze, Rodzie, Egipcie, Macedonii, a przez 
Turcyą z W ęgier trafił do Polski, mające) li­
czne związki z Włochami, z powodu Papieża, 
przyjaźni Króla z  Medyceuszami; gdzie nadto
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za s ły sz a ł o panujących w ted y  w ie lk ich  niepo­
rozum ieniach m iędzy K rólem  K azim ierzem  IV . 
i  Papieżem  P aw iem  I I .  S p o d ziew a ł się  przeto  
w  tym k ra ju  w ięcej spokojności, niż gdziein­
dzie j, od p rześlad o w ań  R zym u znaleść. K ró l 
fcył w  ścisłych zw iązk ach  z Jerzym  P o d ieb ra -  
dem , dzielnym  u tra k w is tą ; c ie rp ia ł przebyw anie 
H ussy tów  w  Polsce i  sk ła n ia ł się  do w yboru 
W ła d y s ła w a , syna sw ego, n a  K ró la  czeskiego; 
czego w szystkiego P ap ież nie p o ch w a la ł i k lą ­
tw ą  K ró low i p rzeg raża ł.

K allim ach  zn a la z ł tu  w ielu  sw oich rodaków , 
ja k o to : A rnu lfa  T e d a ld i, Collenucio de P asaro , 
k tó ry  n a  dw orze  k ró lew sk im  b a w i ł , a  E all-  
v an i di Gucio w  K rak o w ie  p rzem ieszk iw ał. 
P rzesiedz iaw szy  czas nie d ług i w e L w ow ie, 
w  domu jak ie jś  ziem ianki w ię to ch n y , gościn­
n ie  p rz y ję ty , k tó rą  te ż  w  tysiącach w ierszy  
w dzięcznem  sercem w ychw ala ; p o ja w ił się  na 
P okuciu  r . 1470. u G rzegorza z S anoka, w  D u­
n aj o w ie, m iasteczku św ieżo p rzezeń  założonem , 
gdzie  s ta ry  arcypasterz lu b ił  najczęśc iej p rze­
m ieszk iw ać. P rzy jac ie l samotności i pokoju , 
rzad k o  ju ż ,  chyba na w ie lk ie  św ię ta  i ob rzę­
dy , p o k az y w ał się  w e  L w o w ie ; i  od daty 
ob ięcia arcyb iskupstw a lw ow skiego , sp raw  p u ­
blicznych , do k tórychby  ja k o  p ierw szy  po P ry­
m asie S enator pow inien  b y ł n a leżeć , zupełn ie  
p ra w ie  zan iechał. T u  z je d n a ł sobie w zg lędy  
w ie lu  P a n ó w , a  m iędzy innym i D eresław a J a ­
strzębca , W o jew o d y  sandom ierskiego i  Z b ign ie­
w a  O leśnickiego.

O koło tego czasu , to je s t 1471 roku  d. 25. 
L ip c a ,  D ługosz , nauczyciel synów  K azim ierza 
I V . ,  od jechał do Czech z W ład y sław em , s ta r­
szym  K rólew iczem , piętnastoletnim  uczniem sw o­
im , w yniesionym  św ieżo przez w ybór narodu na 
tron  K ró lestw a czeskiego, k tó ry  zdaniem , ob ja- 
w ionem  przez sw ego m istrza, m ia ł być m łodzień­
cem dość ograniczonych zdolności. Podobno 
w  następnym  ro k u  14-72. G rzegorz z  Sanoka, 
m ieszkający  w  D unajow ie, i  m ający u  siebie 
K a llim a ch a , za le c ił go K ró lo w i po D ługoszu, 
do nauk i K ró lew iczów . M oże te'm zaleceniem  
z b y ł s ta ru szek  z g ło w y  natręctw o K ró la , narzu ­
cającego jem u samem u ten  obow iązek. N astrę­
cz y ł w ięc K allim acha, w ystaw u jąc  mu, ile  go do­
b rze  zb a d a ł i św ietne w idok i zb liżen ia  się do 
dw oru kró lew skiego . C hw ycił się tęgo p ro jek ­
tu  W ło ch  oburącz, w szystko m ając p rzed  sobą, 
n a  w szystko go tow y, do w szystk iego zdatny , 
byw alec  ex p erien s 1 W  istocie pomimo nieprzy­
jem ną pow ierzchow ność ( 4 )  szczycił się niepo- 
spolitem i przym iotam i. G łow a go rąca , w ichro ­
w a ta ;  m ia ł ^wrodzoną bystrość rozum u , k tó ra  
p iln ie  u p raw ia ł ośw iatą , w  sw oim  czasie n a j­
w y ższą , łac iń sk o -w ło sk ą , i to w  samem je j  o - | 
gm sku, w  łizynne. N astępnie A bbrew iato r, cz ło ­
n e k  kaucellary i p ap iesk ie j, św iadek  naoczny i

(4) Umbraticus vir, inermis et ab domino tardus,

uczestnik je j  d z ia łań , w cześnie się  zap o zn a ł ze 
stylem rzym skim , z głośnem i w  ow ym  w ieku  
praktykam i w łosk iem i, ta k  zw anym  później m a -  
cliiaw elizmeni, i dążeniem  now ej po lityk i, go tu ­
ją ce j zm ianę zesta rzałego  stanu E uropy . D o­
znane później w  św iecie przygody, n ad a ły  h a r t  
u m ysłow i, dokonały okrzesania i  po lo ru ; n ak o - 
niec, ja k  na ow e czasy, uczony, p isa ł dobrze po 
łacin ie, język iem  w  tym w iek u  dyplom atycznym . 
Z  temi przym iotam i i dość rzadkiem i w tedy  u  
P o laków  połączonem i w  jednej g ło w ie , cudzo­
ziem iec, W ło c h , uczony i ch y try , nader b y ł 
p rzydatnym  i naw et istotnie potrzebnym  niedo­
łężnem u K azim ierzow i IV ., w  zajściach ze  Sto­
licą  ap o s to lsk ą , w  za targach  ze sz lach tą  i  h ie ­
rarch ią , rady sobie dać nie zdolnem u. Jakoż n ie b a -  
w n ie  zb liży ł się do K ró la , zy sk a ł jego zaufanie, 
naprzód  nauczyciel K ró lew iczów  m łodszy, rych ło  
pow iern ik , sek re tarz , doradzca, ta k ą  b ierze p rze - 
w agę  nad umysłem K róla, co mu w ielu  zazdro- 
śnych i n iep rzy jac ió ł ro b i; ta k i przestrach , po­
dejrzenie i niechęć ku  sobie w  możno - w ła d z -  
cach polskich w znieca, że Panow ie rady  posta­
n aw ia ją  na sejm ie opatowieckim  1474. okru tny  
w y ro k  (iniquissim am  sententiam , ja k  sam m ów i 
w  żyw ocie G rzegorza z S a n o k a )  w ydan ia  go 
P apieżow i. ( 5 )  W  takim  stanie rzeczy , czyli 
w ygnany ze dw oru, czyli sam chroniąc się p rzed  
w yrokiem , który nie otrzym ali, a le  w y łudzili n a  
K ró lu  jego nieprzyjaciele, do których liczby po­
dobno D ługosz n a ież a ł, zn a la z ł b y ł w  domu 
A rcybiskupa G rzegorza z S anoka w raz  z sw o­
j ą  Sw iętochną schronienie i  nader p rzyjacielskie 
p rzy jęcie . O dtąd się im na oczy nie n aw ija , 
osłoniony ta jem n icą , zo sta je  przecież dusza g a­
binetu  królew skiego, n igdzie w  charak terze w y ­
raźnym  nie w ystępu je , a  przecież je s t od K ró la  
używ any do w ażnych  poselstw  i rokow ań . M ó­
w i w  im ieniu K ró la  na synodzie łęczyckim  ro­
k u  1 4 7 6 ., dom agając się od stanu duchow nego 
posiłków ' na w ojnę tu recką. R ozdaw nictw em  
ła sk  k ró lew sk ic h , k tó rych  zo s ta ł w szechw ła­
dnym szafarzem , przedażą u rzęd ó w , sz ac lira j-  
stw em  nagród i p rzyw ile jów , niezm iernie się  
panoszy. ( 6 )  U chodząc z oczu zaw zię te j sz la -

(5) Czytaj Pomniki Histor. i  literat, poi., M. W i­
szniew skiego, t. IV . p. 66.

Skarży  się nad to  na tenże  w yrok  w liście  do J ę ­
d rzeja  ze Zborow a, sw ego przyjaciela. Czytaj w Dyhcyon., 
B ayl’a, tom  V. p. t. E x p erien s . W  liście  Biga E p i-  
stolarum ad mag. 1). Dereslaum, dc Ritviani Patat. 
Sandomi. de exilio suo 1471. P ro s i tegoż D eresław a 
Jastrzęb ca  z R y tw ian , W ojew . sa n d o m ie r ., o op iekę  
p rzeciw  zabiegom  nasłanych p rzez  P ap ieża  ludzi, k tó ­
rzy go do w ięzienia w trącić  u siłu ją , i  chcą, aby go do  
Rzym u w ydano.

(6) V o lte rrian u s w dziele: Commentarior. urbanorl 
libr. 38., w księdze V II., de Polonia, pow iada: Ad hos 
Callimachus Geminianensis mcus familiaris, penetravit; 
ubi et literis ct ingenii solertia cx paupere dives ma-  
gnopere apud, eos reges, quibus erat dilectus, ante hos 
annos decessit. (B ayle D iet. E x p erien s .) Potw ierdza 
toż samo Kromer (Kronika księ. XXX., pod r. 1496.
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elity i magnatów, wym yta się często w prywa­
tnych od Króla poselstwach do różnych krajów ; 
najbardziej w rzeczy niemiłego od wieku gra­
nicom polskim i węgierskim, tureckiego sąsiedz­
tw a. Jedzie do Wenecyi, celem zrobienia przy­
mierza przeciw Turkom; do W ęgier, do Tur- 
cyi i Konstantynopola r. 1475., w sprawie mię­
dzy Polską a Wołoszczyzną; do Cesarza Fer­
dynanda III. w r. 1476., do Papieżów Syxtusa 
IV . i Innocentego V III., i powtórnie do Kon­
stantynopola, gdzie zawarł imieniem Kazimierza 
Jagiellończyka przymierze na lat dwa z Turka­
mi. Gdy Jan Olbracht w  r. 1492. na króle­
stwo po ojcu nastąpił, nie tylko dostojeństwa 
i  urzędy podług zdania jego rozdawał; lecz we 
"wszystkich krajowych i osobistych sprawach na 
jego tylko radzie polegał i starostwem gostyń- 
skie'm obdarzył. Dla doświadczonej jego prze- 
ibiegłości, może też lękając się jakiej dla niego 
od zawistnych obelgi, wysyłał go często do W e­
netów, Papieża i Konstantynopola. Największą 
złość szlachty i panów oburzył przeciw sobie 
tajnemi radami, dawanemi Królowi Janowi Ol­
brachtowi, która wryszła na jaw  w czasie po­
selstw jego do Wenecyi i Rzymu, gdy rozumia­
no, że już do Polski nie wróci: aby rząd mo- 
narchiczny samowładny przywróciwszy, anar­
chią arystokratyczną zniósłszy, szlachtę z pa­
nami w kluby wziął.

Rady te w łacińskim języku kryją się do­
tąd w odpisach po niektórych bibliotekach. Nie­
wiadomo atoli, czyli one były pisane przez sa­
mego Kallimacha, czy przez zawistnych lub u- 
srażonych na niego z domysłu spisane. Żaden 
ze współczesnych dziejopisów, ani Miechowita,
<o śmierci jego piszący, o napisanych nie wspo­
mina. Pierwszy Bielski w Kronice swojej pod 
B". 1497. tak opisuje te rady, Janowi Olbrachto­
w i dawane, nie wspominając bynajmniej, iż je 
Kallimach napisał, które dla przypomnienia i 
niejakiej szczeroty staroświeckiego słow a, cały 
x  niego, choć przydługi, wypis przywodzimy:
9,Radził mu, aby szlachtę w srogości chował y 
j,nieodpu8zczał żadnemu, gdy się który czego 
9,dowini: iakoż o mężobóystwach radził, aby ie 
3,gardłem karał. Też namawiał Króla do tego, 
0,aby ktemu szlachtę przywiódł, iżby oni grun- 
3,ty swoie wszystkie Królowi puścili; gdyż o 
3 ,nie wielkich trudności sami między sobą za- 
3 ,żywaią, y ztąd morderstwa y zabiiania między 
3 ,niemi bywaią: a oni żeby od Króla żołd pe-

przekładB łazow skiego.) „Za nauczyciela synom król.
5,dany. Gdy tedy w obcow anie i stowarzyszenie J a -  
'„na Olbrachta wśrubował s ię ,  w iele u niego łaską i 
„radą swą przemagał; zgoła, tak dalece , że też Jan  
'„Olbracht, Królem ostawszy, podług zdania K allim a- 
„ c h o w e g o , dostojeństwa i urzędy rozdawał i wszy­
s t k i e  prawie sprawy pospolite i toż prywatne swoje 
„odpraw iał—  W ierzono pospolicie, albo też potw a- r 
„rżano go było , jakoby Króla na tyraństwo m iał n a -  
„w odzić, a darowizny i wyroki jego  przedawać.“

„w ny brali, a w  mieściech mieszkali: na co 
„żeby konie chowali y sami zawzdy gotowi ku 
„potrzebie woienney we zbroi na rozkazanie kró­
le w s k ie  wsiadali. Dozwoliwszy im tylko fol- 
„w arków  iakich małych mieć na wsiach swych, 
„coby ich swym pługiem zorać mogli. A  Sta­
ro s to w ie  królewscy mieli płacić każdemu z o- 
„nychże dóbr, gdy czas przyidzie, wybrawszy 
„czynsze od kmieci ich, z których da każdy 
„rad dziesięć złotych płaty do roku panu, gdzie 
„nie będzie nic robił. A tym obyczaiem uszli- 
„by zwad y trudności domowych, tak około 
„granic, iak około zaymów dobytku. Ktemu 
„w  mieście mieszkając, wszędzieby byli lep- 
„szym y karaby snadniejsza by ła, boby się u- 
„rzędu obawiać musieli. Prawa zasię takie 
„chciał miec: aby dwanaście sędziów na nich 
„siedziało, na kształt parlamentu; a przed nim 
„aby każdy swą rzecz powiedział po prostu, 
„bez wszelkiego nakładu, a sędziowie byli o- 
„patrzeni ze skarbu pospolitego. Na wiele in- 
„szych rzeczy Króla podwodził, mówiąc: iż się 
„ tak  złą wolnością nigdy nieprzyjacielowi nie 
„odeymiecie, iedno zawsze Król u szlachty 
„w  niewoli będzie, a szlachta u nieprzyjaciela; 
„a  tak będzie to iako niewieście nierządne kró­
le s tw o  zawzdy. Podobała się ta rada Królo- 
„w i, ale szlachcie naymniey: y przetoż nie za- 
„wzdy się im pokazowa! y prawie w czas u- 
„m arł. “

(C iąg  dalszy nastąp i.)

Różne wiersze.

1. Burza.
N iebo się  w  czarną szatę nocy kryje,

Jakby przy zgonie natury;
W icher okropny tak rozgłośn ie wyje,

Jak zgłodniałych w ilków chóry."'
O dw ieczne drzewa z łoskotem  padają,

Lub chylą czoła do ziem i; ’
P ioruny czarną ciem ność ośw iecają,

A  grzmoty huczą za nim i.
Zwierz leśny z trwogi w kryjówki się  chowa, 

Ptastw o krzyk strachu w ydaje;
Zlękłej naturze brzmi p ieśń pogrzebowa, 

Gdyż zgon jej blizkim  się zdaje.

Człowiek struchlały korne m odły w znosi,
Do tronu Pana m ożnego ;

O odw rócenie strasznej chwili prosi,
0  zachowanie wszystkiego.

Już straszna walka żyw iołów  skończona, 
D eszcz tylko leje strum ieniem ;

■Wszystko odżyło, ziemia użyźniona,
Ptaszki znów  Boga czczą pieniem .

Znów jasne słońce złotą barwą błyska;
, A  człow iek B ogu z pokora,

S ie  dzięki za p lon, który z ziem i tryska,
1 za jego łaskę skorą.

(D alszy ciąg nastąp i.) H. F.

N aitadem  i druidem E rn e s ta  G unther a, w Lesznie, (Redaktor; J, Łukanęwics.)


